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Cesiu p re n u m e ra ty
z  przesyłką:

w fiiistryi: 
rocznie . , . kor. 4-—
półrocznie . , „ 2•—
kwartalnie . , 1'—•

za gianicą: 
rocznie . , . kor. 5‘—
półrocznie . . „ 2’60
kwartalnie . „ 1-30
Pojedynczy numer 10 hal.

Nieopis Mętów aife reklama- 
cye w obrębie Au^fryaokim 
■wolnesąed opłaty pocztowej.

R ękopisów  się nie zwraca. 
N ie przyjmuje się listów  

nieopłaceaycłi.

Prenumeratę 
oraz wsztSLie koresponden- 
cye nadesiać ndeży pod adrn 

Retiakcya „Prawdy" 
Kraków, dUea Sw. Krtyre t Z,

Biifco redakcyi otwarte oo- 
dziertne, z wyjątkiem świst 
i  niedziel od gcdz. 9—12 
przed p ój i oq 3—6 po pot.

pismo poświęcone sprawom r e lig ijn y m ,, narodow ym , 
politycznym , gospodarskim i rozryw ce.

„ Jeśli P a n  n ie  zb u d u je  do m u , p r ó ż n o  p ra c o w a li, H ó r z y  ąo b u d u ją  

W fc& o tlK t co  s o b o tę .

Ogłoszenia
za 1 wiersz petytowy jedno- 
łamowy lub jego miejaoa 
20 hal. Nadesłane za wiersz 
50 hal. Przy kilkorazowom 
ogłaszaniu odpowiedni rabat,

Psalm 126.

N i e c h ic pochwaBousy J e z u s  C h r y s t u s !

minlstr? s p n w  za g ra n ic zn ych  Sir. G o łu c h o w k itg a  
i m inistra w ojny Pifreicha.

M onarchia nasza A ustro-W ęgierska dziwnie 
bardzo jes t urządzona. Składa się ona z dwóch 
całkiem osobnych państw , w których panuje wpraw­
dzie ten sam monarcha, ale każde m a swój własny 
rząd. Jednem  z tych  państw , wchodzących w skład 
naszej m onarchii są W ęgry wraz z Kroaeyą, czyli 
ja k  je  nazywają, kraje korony św. Szczepana, 
d ru g ił zaś państwo jest właściwie bez nazwy; 
A ustryą  bowiem urzędownie to państwo się nie na­
zyw a, są tylko dwa kraje koronne, które w tem 
drugiem  państw ie nazywają się Austrya dolna i 
A ustrya górna, państwo zaś nasze, jedyne na świa­
cie bez nazwy, urzędowni# bywa określane jaico : 
„ k r ó l e s t w a  i k r a j e  r e p r e z e n t o w a n e  w 
B a d z i e  p a ń s t w  a“. W każdem  z tych państw  
rządzi osobne odpowiedzialne ministerstwo, aie jedno 
z drugiem nie ma nic wspólnego, oba rządzą swo- 
jerni państw am i całkiem niezależnie. Ministrów 
naszego państw a bez nazwy, do którego Galieya 
należy, m ianuje m onarcha jako cesarz, zaś m ini­
strów na  W ęgrzech m ianuje ten  sam m onarcha 
jako król węgierski.

Ponieważ jean ak  m onarcha i wogóle ćynastya 
panująca jest wspólną obu państwom, ponieważ 
prócz tego oba państw a są ze sobą zjednoczone na 
zasadzie tak  zwanej sankcyi pragmatycznej, u sta­
nowionej jeszcze przez cesarza K arola Vf, ojca ce­
sarzowej M aryi Teresy, istnieje przeto w naszej m o­
narchii jeszcze trzeci rząd, niejako obu państwom 
wspólny, w którym  zasiada trzech ministrów. P ier­
wszy z nich i najstarszy jest m inistrem  domu ce­
sarskiego i spraw zagranicznych. To znaczy zaj­
muje się załatw ianiem  w szystkich spraw, które do­
tyczą rodziny cesarskiej, tudzież zawiaduje i kie­
ruje wszelkiemi stosunkam i obu państw  w skład 
monarchii wchodzących z innem i krajam i zagrani­
cznemu. Dom bowiem cesarski tudzież oba p a ń ­
stw a m ają oczywiście ciągle stosunki z zagranicą. 
^ ay Q.c. na świecie państwo nie może od innych od­
dzielić się całkiem i odgrodzić. Państw a sąsiadują 
ze sobą i ja k  sąsiad z sąsiadem o miedzę z nim  
graniczący m a wiele stosunków, których nieuniknie,

tak  też i państw a muszą wchodzie ze sobą w sto­
sunki. Ludność różnych państw  prowadzi ze sobą 
handel, w ym ieniają sweje towary, jeżdżą jedni do 
drugich, państwa wreszcie m ają swoje wspólne lub 
ze sobą sprzeezne interesy, współzawodniczą ze 
sobą, jedno chciałoby być mocniejsze od innego, to 
znowu zawierają ze sobą sojusze i łączą się, aby 
się wzajemnie wspierać. Tak n. p. od lat 27-miu 
istnieje już trój przym ierze, zawarte między naszą 
m onarchią a cesarstwem niem ieckiem  i królestwem  
włoskiem , przeciw zaś takiem u trój przym ierz u za­
w arły znowu F iancy  a i Rosy a dwuprzymierze. 
Spraw y więc zagraniczne są ogromnej wagi dln 
każdego państw a, skoro bowiem jakieś państw o źle 
swoją polityką zagraniczną pokieruje, to go sąsie- 
dzi nieraz zadziobią i jego kosztem  się wzmogą. 
Tak n. p., niedaleko szukając, stało się przed stu 
dziesięciu la ty  z Polską, k tórą sąsiedzi rozdrapali, 
bo nie umiała się im obronić.

Otóż u nas polityką obu państw , w skład 
m onarchii wchodzących, kieruje wspólny m inister 
spraw zagranicznych. Wasz Najjaśniejszy P an  m ą­
drze zrobił, że tak  zarządził, albowiem W ęgry 
z jednej, a reszta krajów koronnych z drugiej 
strony mogą mieć osobnych n. p. m inistrów oświaty 
lub sprawiedliwości Ze w nasżem  państw ie będzie 
inny  rząd nad szkołami, a  w W ęgrzech inny, to 
nikom u nie zaszkodzi, ale gdyby w W ęgrzech był 
inny  m inister spraw zagranicznych, a n nas inny, 
tn  mogłoby się łatwo wyuarzyć, że jeden ciągnąłby 
do Sasa, a drugi do łasa, jeden cnciałby mieć so­
jusz n. p . z Turkiem , dragi z Bułgarem , jeden 
chciałby mieć takie cła, a drugi inne, a więc m o­
gliby się spierać ze sobą, a wreszcie m ogłoby 
przyjść do tego. że cesarz austryacki m ógłby wydać 
wojnę królowi węgierskiem u! Ponieważ więc oba 
państw a są pod jednym  monarchą, a więc ten mo­
narcha może tylko jedną pro cedzić zagraniczną 
politykę, musi przeto mieć tylko jednego m inistra 
spraw  zagranicznych, oprócz tego ten jeden mo­
narcha musi mieć, jako najwyższy wódz, także 
wspólną armię, a zatem i wspólnego m inistra woj­
ny, wreszciel oba państw a pod jednym  monarchą 
m uszą mieć niektóre dochody i w ydatki wspólne, 
są także i długi wspólne, a więc musi być również 
wspólny m inister skarbu.

Otóż z tak ich  to trzech ministrów składa się' 
rząd współny, który  jednak nie stoi nad tam tem i
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Kierował więc sprawam i zagrauiczaerul1' oba 
państw naszej monarebii hr. Gołuchowski przez 
lat 12 i dokonał rzeczy bardzo ważnych. Drzede-
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dwoma, leez obok nich i w porozumieniu z oboma 
zawiaduje sprawam i wspólnemł. Ja k  zaś dla kon­
troli rządu i dla uchw alania ustaw istnieją w obu 
państw ach wybrane przez ludność parlam enty (we 
W ęgrzech Sejm węgierski, a  u nas Rada państw), 
tak  znowu dla kontroli rządu wspólnego istnieją 
tek  zwane , D e l e g a c y e “, wybierane co roku nie 
przez ludność, lecz tylko przez oba parlam enty.

Delegacye zbierają się w jednym  roku w W ie­
dniu, a w drugim w Budapeszcie i obradują każda 
osobno, uchwały jednak  ich m uszą się zgodzić ze 
sobą.

Otóż takim  to wspólnym  najwyższym  m ini­
strem  cesarskim i królewskim, ministrem  zaw iadu­
jącym  sprawam i domu cesarskiego i zagraniczne mi 
byi przez la t blisko dwanaście, a mianowicie o i 
m aja roku 1895, nasz rodak, Polak, hr. Agenor Go- 
łuebowski, syn byłego niegdyś nam iestnika Galieyi 
i m inistra hr. Agenora Goluehowskiego starszego. 
Gdy w roku 1895 ustąpił z m inisterstw a spraw  za­
granicznych, napierany przez Węgrów, hr. Kainoeky, 
wówcza3 m onarcha nasz był w wielkim kłopocie. 
W ęgra na m inistra spraw zagranicznych wziąść nie 
chciał, bo słusznie obawiał się, że W ęgier będzie 
prowadził politykę korzystną tylko dia Węgier, 
a nie dla obu państw, Niemca lub Czecha wzhąśó 
także nie chciał, bo mu zależało znowu na tern, 
aby Węgrów zbytnio nie drażnić. W takiem  to 
ii-ud nem położeniu znalazł nasz cesarz dobrą radę 
u  swojego ś. p. brata, arcyksięcia Karola-Ludwika, 
człowieka bardzo szlachetnego i mądrego, a na­
szego, t. j. Polaków, wielkiego przyjaciela. A rcy- 
Łsiążę K arol-Ludw ik cenił bardzo wysoko starego 
hr. Golucliowskiego, syna również znał dobrze i 
wiedział, żo to człowiek zdolny, a w świeeie bar­
dzo obyty. Młodszy bowiem hr. Gołuchowski od 
dawna był już w służbie dyplomatycznej, po róż­
nych bywał krajach i dworach i stosunki światowe 
doskonale znał. Na ostatku był posłem w B uka­
reszcie, lecz to mu się w końcu sprzykrzyło, opuścił 
więc służbę i m ieszkał sobie w swoim m ajątku 
w Skale we wschodniej Galieyi.

Otóż areyksiążę K arol-Ludw ik poradził Naj­
jaśniejszem u Panu, że skoro nie chce W ęgra, a  me 
może wziąść ani Niemca, ani Czecha, niech weź­
mie Polaka. I  teraz pokazuje się, że dobrze pora­
dził. Cesarz istotnie wezwał hr. Goluchowskiego 
w roku 1895 do siebie do W iednia i zrobił go m i­
nistrem  spraw zagranie?nych.

Hr. Gołuchowski okazał się też m inistrem  zna­
kom itym  i ja k  ty lu  innych Polaków, oddał austro- 
węgierskiej m onarchii usługi bardzo wielkie. Nowy 
to dowód, jak ich  to ludzi ma naród, polski, nowy 
dowód, jak  nas krzyw dzą takie n. p. P rusaki, k tó ­
rzy ciągle wrzeszczą, że Polacy tylko spiskować i 
rewolueye urządzać umieją; kiedy m y przeciwnie 
jesteśm y narodem  spokojnym, m y wydajemy z po­
między siebie wielu m ądrych polityków, tylko je ­
dnej rzeczy nie możemy ścierpicć, t. j., aby nam 
kto naszą mowę kochaną ojczystą i naszą św. re- 
ligią odbierał. Obaj Goluchowscy, Dunajewski, 
Sm olka, Grocholski i tylu, tylu innych znakom i­
tych  naszych mężów stanu czyż nie 'Stwierdzają 
w sposób niezbity, jak  w wysokim stopniu narodem 
politycznym  jes t naród polski. Skoro ty lko okaże 
się potrzeba człowieka, k tó ryby  stare g łupstw a mógł 
ponaprawiać, stare dziury załatać, lub k tó ryby  mógł 
zdobyć się na zupełną bezstronność, wówczas zaraz 
szuka się Polaka.

wszystkiem pogodzi! Austro-W ęgry z Rosyą, przez 
eo znikła raz na zawsze obawa wojny między obu 
mocarstwami. Na takiej wojnie zaś ktoby był wy­
szedł naigorzejr, oczywiście my Polacy, bo na na­
szym byłaby się toczyła grzbiecie, a może m yślałby 
kto, że byłaby się o nas toczyła? Przenigctyl 
O Turków i półwysep B ałkański byłoby cho iz.ło, 
a nasza krew byłaby się lała i nasze chaty paliły. 
Dobrze więc zrouił hr. Gołuchowski, że oba mocar­
stwa do siebie zbliżył, przez co i stosunki graniczne 
między Polakam i z jednej i diugiej strony stały  się 
łatwiejsze.

Również i politykę handlow ą m onarchii pokie­
rował hrabia Gomchowski dobrze. Trój przymierze 
wprawdzie utrzym ał, ale obok tego gfeydiżył także 
A ustro-W ęgry do Anglii, co na przyszłość' olbrzy­
mie może mieć dla nas znaczenie. Zreformował 
także służbę konsularną, która była w A ustro-W ę­
grzech bardzo zaniedbana. Konsulami za granicą 
bywali nieraz ludzie bez zdolności, starych poglą­
dów, którzy o najważniejsze spraw y handlow e mato 
dbali, a obywateli austro -węgiersKieh za granicą me 
zawsze skutecznie bronie umieli. Hr. Gołuchowski 
liczbę konsulów znacznie powiększył, zaczął dobie­
rać sobie ludzi młodych i zdolnych, ustanów .i oso­
bne egzem Ina i osobną najw yższą szkołę do kształ­
cenia konsulów, podniósł też bardzo powagę i go­
dność A ustro-W ęgier za granicą.

Pomimo tego jednak teraz po latach dw unastu 
musi ustępować, a  to nie dlatego, aby się czuł n.e- 
zdrów lub zmęczony, albo żeby mu ssę było coś me 
udało. Bynajm niej! W polityce zagranicznej m iał 
sorne tylko powodzenia, a przecież teraz u stąp ili 
Dlaczego? Oto dlatego, że znowu W ęgrzy coś so­
bie do niego uwidzieli. M ają mu W ęgrzy za złe, 
że nie popierał u Cesarza ich zachcianek, że nie 
s tara ł się o to, aby Węgrzy naszą część m onarebii 
za łeb wzięły, gniew ają się na mego za to, że byi 
bezstronny! Oto nagroda! To rozpychanie się Wę­
grów jest istotnie wielkiem w naszej m onarchii nie­
szczęściem. N iestety przy zawieraniu ugody z Wę­
gram i w roku 1867 nie pom yślano o tern. aby okre­
ślić dokładnie granice w zajem nych wpływów. — 
W spólni ministrowie nie mają żadnego wyższego 
stanowiska, szturchają ich  i popychają raz z lewej 
to znowu z prawej strony. Obu stronom  dogodzić, 
a prócz tego ratować jedność monarchii, .to zaiste 
bardzo jest ciężko. W  cesarstwie nieim eekietn jest 
także wiele królestw  i krajów, rządzą w nich naw et 
różni monarchowie, a jednak  n ik t Rzeszy nie­
mieckiej rozbić nie potrafi. B ism ark bowiem tak  
spraw y urządził, że ponad krajam i osobnemi jest 
jeden wspólny parlam ent niem iecki, jest R ada 
związkowa i je s t cesarz z kanclerzem . Przeciw ta ­
kim  osobnym wyższym władzom żaden k ró lik  lub 
książę niemiecki nie nie poradzi W naszej mo­
narchii czegoś podobnego nie ma wcale, jes t tylko 
m onarcha wspólny, a obok niego żadnej władzy, a  
przede wszystkiem, k tó ra  m ogłaby rozstrzygać, gdy  
się dwa państw a pogodzić nie chcą.

Ofiarą w zajem nych kłótni i niechęci padają  też 
wspólni ministrowie, tak ą  ofiarą stał się obeeme hr. 
Gołuchowski, na  którego miejsce został ministrem 
spraw zagranicznych baron Aer&ntnal, do tego cza­
su ausiryacko -  w ęgierski poseł w stolicy Rosy* T  

.Petersburga. A :' v
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Ale nfetylko Goluchowski m usiał tera? ustą­
p ili  Równocsśnie % nim  ustąpił także wspólny 
m inister 'wojny, jenerał Pitreich, a ustąpił dlatego, 
bo nie mógł uzyskać od W ęgrów pomnożenia licz­
b y  rekrutów  niezbędnych do utworzenia nowych 
pułków  artyleryń A rm ia nasza na to, rb y  była 
B;lną  i równą innym  armiom, potrzebuje koniecz­
nie nowych arm at, stare bow'em nie w ystarczyłyby 
w  razie wojny. Otóż gdyby broń Boże w ybuchła 
ja k a  wojna, któżby wyszedł na tern najgo-zej? 
Oczywiście W ęgrzy, a jednak  tacy są zawzięci, że 
n ie chcą zgodzić się na  ulepszenie armii wspólnej, 
lecz żądają, aby Cesarz utworzył im  osobną armię 
węgierską. Cesarz zaś broni się przeciw tem u i 
słusznie, bo skoro jest jednym  wspólnym  m onar­
chą, pragnie mieć i jedną wspólną armię, któ- 
raby  w razie potrzeby broniła jednego i dru­
giego państwa. M inister P itreich  chciał także 
zaprowadzić zam iast trzechletniej służby wa woj­
sku służbę dwuletnią. Byłoby to istotnie wiel- 
kiern dla ludności dobrodziejstwem, gdyby nasza 
młodzież zrm iast trzech la t żyła dwa lata  w woj­
sku. Ale, aby to przeprowadzić, potrzebaby wię­
kszej ilości rekruta, bo przecież ubytek trzeciego 
roku należy zastąpić, a każdy przyzna, że lepiej, 
aby więcej rekrutów  służyło dwa lata, aniżeli, aby 
jedni służyli la t trzy, a inni wcala nie służyli lub 
ty lko po parę tygodni czy to w rezerwie, czy w 
obronie krajowej. Ale. cóż, kiedy W ęgrzy i na to 
zgodzić się m* chea. powiadają: dajcie nam  r na­
szej osobnej armii węgierskiej w ęgierską komendę, 
to się zgodzimy na  powiększenie liczby rekruta, 
inaczej nie. M inister P itreich  widząc, źe nie pora­
dzi, wolał ustąpić.

Stracił więe cesarz, a z nim razem  Ausiro- 
W ęgry, dwóch dzielnych ministrów, wszystkiego 
narobili W ęgrzy, czy jednak  sami dobrze na  tern 
■wyjdą, to wielkie pytanie. Największą 3Ztuką w 
polityce jest, tak  samo jak  w życiu ludzkiem, 
umieć się m iarkować w swoich zapędach, umieć 
panować nad sobą. Tej sztuki, zdaje się, W ęgrzy, 
nie posiadają i choć są narodem bardzo politycznym, 
jednak cierpią trochę na manię wielkości, są okro­
pnie zarozumiali, pycha zaś i zarozumiałość w po­
łączeniu z brakiem  um iarkow ania nieraz ludziom i 
państwom  zguoę przynosi.

L I S T Y .

P rzy tkow ice  p rzy  Kglwaryi.
Kochani B racia W łościanie, strzeżcie się fałszy­

w ych  ludzi a osobliwie handlarzy  koni, k tó rzy  strze­
gą  tylko na to, aby  drugiego oszukać, grosze zebrać 
i do kieszeni pakow ać. Opisuję tu w ypadek, jaki mi 
się w ydarzy ł w  zeszłym  miesiącu.

Dnia 29 sierpnia poszedłem  do sąsiedniej wsi, 
oddalonej może o pół mili, to jest do S tanisław ia dol­
nego, do kow ala, u którego m iałem w óz do okucia. 
iW tym  czasie nadjechał tam  chłop, niejaki F ranci­
szek Rychlik z  koniem do podkucia i mówi do ko­
w ala : „Podkuj W aluś mi tę klaczę, bo jutro jadę 
z  sędzią do W adow ic a we w torek  do Krakow a na 
Kleparz, gdyż w szystko  sprzedaję i w yjeżdżam  do 
Ameryki.. Ktoby tę  klaczę kupił, toby w iedział, że 
m a bydlę do robo ty11.

Ja, jako p rzyby ły  człowiek w cale tego oszusta 
uie znalem  i nie spodziew ałem  się, żeby to hvł han­

dlarz koni. Jak  011 zaczął tę klaczę w ychw alać, jaka 
to  ona dobra do w szystkiej roboty i że naw et do 
muru m ożra ją założyć. Ja nie m iałem w cale za­
miaru to n ią  kupow ać, gdyż mam swoich parę, Gdy 
jednak handlarz zaczął w ychw alać i mnie nam aw iać, 
abym  tę  klaczę kupił, zgodziłem  się nareszcie na 
kupienie tejże za 216 koron. Po zaw arciu kupna na­
stąpił tak zw any ,,litkup“ , na który  pojechaliśmy 
do sąsiedniej karczmy* Po wypiciu ,.litkupu“ , k tó ry  
każdy z nas kolejno zafundował, zażądał handlarz 
odemnie zadatku. Lecz ja mu na to, że konia nie 
przyszedłem  kupow ać i dlatego też pieniędzy ża­
dnych ze sobą nie zabrałem . Znalazł się pom iędzy 
nami cnłop. k tóry  bez wszelkiej prośby pożyczył rm 
16 koron, a ja je sprzedającem u oddałem iako za­
datek. Po odbiorze tychże kazał mi handlarz kla­
czę w ypróbow ać i przekonać się jak ona ciągnie. 
Zaprzągnęhśm y ją do wózka lekkiego w yjazdow ego 
i zaham ow aliśm y na dw a kola tak , b j' i chłop naw et 
potrafił uciągnąć. Ja ze swojej strony nie miałem 
nikogo do pomocy, aby p rzy trzym ał wóz, chcąc kla­
czę dobrze w ypróbow ać. Sprzedający siadł na w ó­
zek, śmignął z ba ta  i odjechał od karczm y na 70 kro­
ków i naw rócił napow rót, m ów iąc: „dobra jest i do­
brą ci sp rzed a ję '1. Po całej tej próbie zgodziliśmy, 
się i mogłem po konia przyjść na trzeci dzień Tak 
też  zrobiłem. Gdym poszedł do jego domu, handla­
rza nie zastałem , tylko żonę i naturalnie zapytałem  
się jej, czy ta  klacza rzeczyw iście taką jest dobrą, 
na co mi ona: że jesi bardzo dobra do ciągnienia i do 
w szystkiego. Po chwili nadszedł handlarz. Ja, 
jako kupujący mówię do niego: Mój kochany F ran ­
ciszku, powiedzże mi, czy ta klacza jest taka dobra 
jak ty  ją chwalisz, abyśm y później jakich kłopotów, 
ze sobą nie mieli. Lecz on przysiągł na to w szy­
stko, że-tak  jest. Ufając jego przysiędze, w ypłaci­
łem mu całą gotów kę i klaczę zabrałem  ze sobą do 
domu, trzym ając ją przez cztery  dni i do niczego nie 
używając^ poniew aż swoje konie m iałem na m ane­
w rach . Po otrzym aniu koni z m anew rów , na piąty 
dzień, po kupnie, zaprzągnąłern klaczę ku swojemu 
koniowi, chcąc ją w ypróbow ać przy  w yw ożeniu na­
wozu. Po równej cPodze szła, lecz gdym  w jechał 
na rolę, gdzie miałem naw óz skopiować, klacza ani 
Krok naprzód nie poszła, ale w skoczyła na drugiego 
konia. Zaprzągnąłem  ją później do pługa, lecz zno­
w u to samo się pow tórzyło. Nie w iedząc innej ra­
dy. w yprzągłem  klaczę i tego samego dnia odpro­
w adziłem  ją do handlarza, mówiąc do niego: F ran­
ciszku, tę tak dobrą klaczę przyw iodłem  ci napo­
w rót, gdyż niechce ciągnąć i w róć mi rnoie pierńę- 
dze. On odpowiada mi na to, że nie odda ani ha­
lerza, bo' do roboty jej nie sprzedał. Przecież do pa­
rady  tw ojego konia nie potrzebuję, bo mnie na ta  
nie stać — odpowiedziałem . 1 ak w ięc klaczę zo­
staw iłem  handlarzow i, nie odbierając żadnych pie­
niędzy napow rót. Z araz na drugi dzień, w  święto 
poszedł on do adw okata w  Kalwaryi i zaskarżył 
mnie, lecz za co, nie było mi wiadom em . Gdy pó­
źniej dowiedziałem  się, za co mnie zaskarżył, tak 
sam o poszedłem, do adw okata w  Krakowie i za­
skarżyłem  jego. O bydw a term iny przypadły  w  je­
den dzień. Św iadkow ie zeznaw ali w  sądzie na moja 
stronę i spraw a by łaby  pom yślną dla mnie, gdy­
by  nie Rychlików  adw okat, k tó ry  w ystąpił z zarzu­
tam i, a m ianowicie: że ta klacza dobrze ciągła, tylko 
ja ją popsułem czyli znarow iłem , drugi: że ma na to 
św iadków , iż tą  Klaczą w szystko  robił i dobrze cią« 
gnie, trzeci: że g a y  przyszedłem  p o  klaczę do niego,
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żona jego m iała mi m ówić, że ona w  pługu nie do­
brze ciągnie, na co jej m iałem  odpowiedzieć, że do 
roboty klaczy nie kupuję. Ody przyszło do p rzy­
sięgi, tak  żona handlarza zeznała, że m ąż jej mi 
m ówił, iż ta  klacza niechce ciągnąć. Sąd nie mógł 
spraw y tej rozstrzygnąć, dlatego przeznaczył dwóch 
znaw ców , k tó rzy  klaczę mieli zbadać i całą spraw ę 
odłożyli na trzeci term in. P rzed  term inem  klacza 
m iała być badana, lecz handlarz Franciszek Rychlik 
w w yznaczonym  czasie do próby jej dać nie chciał, 

ty lko na term in w ziął sobie nowego św iadka, żydKa, 
takiego jak i on sam , którem u z pew nością musiał 
dobrze zapłacić. Ody go się sędzia zapy ta ł: Gdzieś 
ty  by ł, jak oni do ciebie na „litkup** przyjechali?  
A żyd szelm a odpow iada: ,,J a  go być Panie sędzio 
przed karczm ą, ja go w szystko  w idzieć kupiciel 
tego klacz, on go próbow ać, przed litkunem, założyć 
ją do w óz, zaham ow ać go na trzy  koła i jechać do 
góry  na trz y s ta  kroki, p rzedający F ranc. Rychlik 
naw rócić go nazad i tak go przyjechać ku mojej 
karczm ie1*. I tak na żydzie.stanęło  św iadectw o i ja 
naturalnie spraw ę przegrałem . Lecz ja uznając ży ­
dow ską przysięgę za fałszyw ą, mc zgodziłem się na 
sąd, i muszę szukać środków , aby  ją obalić, gdyż 
jako chrześcian-katolik m uszę się bronić. C ała sp ra­
wca ta  odesłaną będzie do w yższego sądu w  W ado­
w icach i Bóg da w iedzieć, jak w ynadnie. W szystko  
to  kosztuje mnie już przeszło 500 koron, nie m ając 
ani k laczy ani pieniędzy. P rze to  upraszam  Szano­
w ną R edakcyę, jeżeli by łoby  możliwe całe moje zda­
rz e n ie  umieścić, o ile jest odpowiednie, w  gazecie. 
,!Jak  spraw a dalej w ypadnie, to później o tern doniosę, 
aby  posłużyło na przestrogę innym, i aby wiedzieli, 
jak m ają się strzedz przed takimi oszustam i. ,

Jan  Żak, czytelnik \ ,P ra w d y 1 ‘ 
w  P rzy tkow icach .

List z Zassowa.
Szanowna R edakcjo!

Jużem  dawno do „Praw dy" nie pisał, bo mi 
trochę czasu brakowało. Ale teraz, gdym  już po­
rzucił motykę, wykopawszy ziem niaki, biorę za 
pióro i piszę.

Zapewnieście ciekawi, jak  nam  w ypadły zie­
m niaki? Odpowiadam krótko: Bardzo dobrze!
Ludziska nakopali tego daru Bożego nader ooficie, 
niektórzy więcei jak  po inne lata. Ludowcy u nas 
trochę ucichli, bo z ową W iewiórką niiafc się im  
pie wiedzie. Nie mogą nic z tego obszaru sprzeaac. 
p rzed  kilku tygodniam i jeden z nich śmielszej n a ­
tury, a bardzo slaby koło kieszeni, zadatkował k ilka 
morgów z gruntów  Wiewiórki. To roztrąbili ban­
kowcy całemu światu i k ilku  z wieśniaków dało 
się chwycić i dali po 20 koron na każdy mórg 
zadatku, który dla siebie zgodzili. Bankowcy po­
dnieśli się zaraz w cenie o 50 koron na morgu i już 
poczęli tryumfować, m yśląc sobie, że po same uszy 
się naśm ieją z tych, którzy tw ierdzili, że W iewiórki 
bez s tra ty  me sprzedadzą. Lecz ten tryum f, mało 
co później się skończył, nim  się zaczął, bo kupujący 
zasięgając rady  u różnych osób, wszędzie się z tein 
^ po tka li: Możecie kupić, choć co do mnie, to ja
bym  nigdy tego gruntu  nie kupował, bo hipoteka 
m e czysta“. — Słysząc to chłopi, odrzekli się za­
datków i prędko się z tego interesu wycofali. M y­
śleli jednak, że ludowcy, głosząc ty le o wyzysku 
włościan przez panów, pokażą się w spaniałom yślny­
mi i oddadzą im dane zadatki. A le się zawiedli

Powiedziano im, że pieniędzy im nie oddadzą, bo 
potrzebują ich na  robotników przy kopaniu zie­
mniaków. Obecny zarządzca p. delegat Ja n  P ry - 
m ak wspiera jak  może chylącą się do upadku for­
tunę. Pastuchowi powiedział, że ja k  chce, to niech 
się wynosi —  i pastuch się wyniósł. Skorzysta* 
z tego p. delegat i coś ze 6 korcy zboża ordynacyi 
zatrzym ał biedakowi, który nie ma nic, tylko drogę 
przez wieś, a musi utrzym ywać żonę i dwoje ma­
łych dzieci. Gęś kupiona od poprzedniej właści­
cielki W iewiórki ciekawą była, ja k  to teraz wo 
dworze wygląda, poszła kiedyś w niedzielę i gęga­
jąc, na wszystko baczną uwagą zwracała. A le p rzy­
płaciła swą śmiałość kozą, ho pan aelegat kazał 
ją  zam knąć i trzym ał dotąd w zamknięciu, póki 
właściciel nie zapłaci na owo kopanie ziemniaków, 
korony od owej gęsi. A  że właściciel jest nędzarz 
i nie ma owej korony, więc gęś dalej siedzi. Z li 
ludzie twierdzą, że panu Prym akow i nie chodzi tak  
o ową koronę, jak  o to, by ta  gęś jak  nmdlużej 
we dworze być mogła, by gnoju urobiła, bo nie 
mając w.ele inw entarza żywego, chce choć w ten  
sposob na wiosnę znawozić odpowiednią ilość mor­
gów i tak  jakoś ratować sy tuację.

Może tę gęś owego biedaka utuczą i mnie na 
nią zaproszą. Jeżeli tak  zrobią, to zaręczam, że 
W am napiszę, jak  mi będzie smakować.

C entrow iec i  c z y te ln ik  „Fr& w ily",

Co słychać w  świecie?
P O L S K A  

(pcd zaborem rosyjskim).
— (W  sprawie autonomii Królestwa Polskiego) 

był w ezw any  ao Peterhofu książę Swiatopełk-iYUf- 
ski, aby w ypow iedział swój sad. Ks. M irski jest. 
człow iekiem  w olnościow ych i spraw iedliw ych prze­
konań. W idzim y, że sp raw a polska żyw o zajpiife, 
sfery  rządow e.

Sam orząd K rólestw a opierać się będzie na na­
stępujących zasadach:

Podział kraju na gubernie, pow iaty  i gm iny po­
zostaje nadal. Pozatem  będą utw orzone „w szech- 
stanow e zgrom adzenia wiejskie**, jako pomocnicze 
jednostki ziemskie. M iasta będą dopuszczone da 
udziału w  przedstaw icielstw ach ziemskich. Służba 
w  ziem stw ach jest obow iązkow a, a w ięc n ikt nie 
m oże uchylić się od objęcia powierzonego rni: przea 
w yborców  urzędu. P raw o  udziału w  przedstaw i­
cielstw ie ziemskim m ają w szyscy  m ężczyźni, o ile 
nie utracili praw  honorow ych. W ybrani na ii rzędy, 
ziemskie, natychm iast obejmują sw e urzędy , oea 
uprzedniego zatw ierdzenia przez rząd. Celem roz­
strzygania  zażaleń, celem nadzoru i kontroli dzia­
łalności organów  sam orządczych, utw orzona będzie, 
dla całego K rólestw a „K om isya dla sp raw  ziem­
skich w Królestw ie Polskiem**, podlegająca pod 
względem  czynności rew izyjnych naczelnikow i 
kraju. M iejscowe w ładze gubernialne jednak usu­
nięte być m ają od w pływ u beznośredniego na bieg 
spraw  w instytucyach ziemskich. Z uw agi na ści­
słą  łączność sp raw  ziemskich z biegiem spraw  w  in- 
s ty tucyach  sam orządnych miejskich, utw orzoną 
bedzie „Kom isya dła spraw  ziemskich i m iejskich w  
Król. Polskiem**, k tó ra  będzie miała nadzór naczel­
ny nad sam orządem  m iast.

Język  polski będzie dopuszczony w  urzędow a­
niu instytucyi sam orządnych.
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Pofonie a różach flajśw. Jfaryi panny.
Jednego dnia odezw ał się Anioł Boży do św . 

Dominika, tw órcy  Różańca św . w  te słow a: „S łu ­
go Boży, Pan  posłał mnie do ciebie, abym  tobie 
oznajm ił zdarzenie cudne z ow ą różą N. M aryi P an­
ny, k tó rą  przyjąłeś jako godło Różańca św .

K rw aw a ofiara krzyżow a spełniła się już była, 
a  N ajśw iętsza Panna trzym ała  w łaśnie w  objęciach 
Swoich m artw e Ciało Boskiego Syna, gdy uwagę 
jej zwrócono, że już czas, aby Syn Jej do grobu byl 
zaniesion3r.

— O zaczekajcie jeszcze chwilkę — rzekła 
Ona, niech jeszcze w patruję się.- nieco w Mego 
Ukochanego Synaczka i zdejmę z podziurawionej 
głow y koronę cierniow ą, k tó rą  ze sobą chcę zabrać 
i jako mój skarb przechow yw ać.

I zaczęła ręką odłączać zlepione skrzepłą krwią 
w łosy , aby bolesną Koronę swobodnie zdjąć. Ody 
już M atka Jezusa ostatni cierń, który głębiej niż in­
ne utkw ił w  św iętej głowie, w yjęła, opanow ał Ją 
taki ogrom  boleści tkliw ej, że czuła się bliską om­
dlenia. W tem  spojrzy koło siebie i u jrzy , jak z w y ­
jętego ciernia cudownie różyczka w yrosła  i za­
kw itła .

Na. widok takiego cudu nabra ła  N, M atka no­
w ych  sił i zw yciężając nadm iar boleści Sw ego S er­
ca, zaw ołała:

— Bądź błogosław iona, ty  ukochana, od Krwi 
tnego Syna zaczerw ieniona różo, spoczyw ając od­
tąd na mojem sercu jako zadatek m iłości".

To m ówiąc uszczknęła ow ą różę cudowną i 
schow ała ją na sercu.

A kiedy zaw itał dzień lej chw aiebnego W nie­
b o w z ię ta , i gdy grób Jej ar »\ trzo n n , nic w  nim nie 
znaleziono jak sam e róże. Apostołowie podzielili 
się niemi, by przyw odziły  mi r a  pamięć cnoty łask; 
i dobroć ich wspólnej Matki Niebieskiej.

A że wJe dzieli od św . Jana, co się działo na 
Kałwa rył, zgodzili się w szyscy  na to, że róża ma 
być  symbolem i oznaką miłości Jezusow ej w zglę­
dem ludzi."

Ody Aniół skończy! sw e opowiadanie, ukazała 
się św . Dominikowi sam a Królowa niebios w  peł­
nym  blasku chw ały  sw ej, ukoronow ana gwiazdam i 
i rzek ła  do niego:

— Przyjm uję zaprow adzenie m odlitw y różań­
cow ej, i aby ci pokazać, jak mi to ćwiczenie nabo­
żne jest miłem daję ci ow ą różę na Golgocie o trzy ­
m aną. Nie obawiaj się jej zwiędnienia, ona w  nie­
skończoności się rozm noży. Rozdzielaj ją pom ię­
dzy  członków  tw ego Zakonu, jako też pomiędzy 
.Wszystkie ufające i dobre serca, k tóre ow ych róż 
zapragną.

Po tych słow ach znikło widzenie, a św . Dom i­
nik uczynił, jak mu M atka N ajśw . poleciła opow ia­
dając je braciom  swoim.

d o  „ p r a w d y "  | f r .  4 5 .

W m yśl tej pobożnej legendy zaczęli pośw ięcać 
Dominikanie róże, używ ając praw ie tych  sam ych 
słów , jakie N ajśw . M arya Panna raczy ła  św . Do- 
miniKowi objaw ić.

W  formule, k tórą się do dziś dnia 0 0 .  Domi­
nikanie posługują przy poświęceniu tych róż, w y ­
raża się prośbę, aby ci, co tak poświęconych róż 
używ ają, od złych nałogów  i zasadzek szatańskich 
uwolnieni zostali.

Pośw ięcane róże używ ane byw ają  przez w ier­
nych w  różnych słabościach, w  ten sposób, że się 
choremu kładzie je na głow ę, czy też, że daje się 
mu pić w odę, w której zanurzone zostały . Liczne 
cudowne uzdrow ienia jasno dowodzą skuteczności 
tego pobożnego zw yczaju, k tó ry  zresztą  Kościół 
św . pochwalił i zatw ierdził.

W i e c i ^ i e l a .  w  L o n d y n i e - .

Najw iększe m iasto na świecie jest zarazem  naj­
ruchliwsze i najgw arniejsze. W  porównaniu z Lon­
dynem , W iedeń i P a ry ż  w ydają  się nieleaw ie ciche, 
T łum y przechodniów zapełniają chodniki, ulicami, 
zaś jedzie poczw órny szereg w ozów , karet, omni­
busów, dw ukołow ych zgrabnych dorożek, zwanych' 
cab, oraz w ehikułów  wszelkiego rodzaju, nie licząc 
kolow ców . To w szystko , pomne angielskiej zasa­
dy: „Tim e is m oney", (czas to pieniądz) spieszy się, 
hałas panuje taki, że z trudnością rozm aw iać można. 
Pod ziemią huczy w  tunelach kolej miejska, a z 
16-tu dw orców  londyńskich odchodzi dziennie 1600 
pociągów.

%
Jakież było moje zdziwienie, kiedy w yszed łszy  

z hotelu w  słoneczny poranek niedzielny, nie usły­
szałam  turkoiu na ulicach, nie zobaczyłam  zw ykłej 
ciżby przechodniów  na chodnikach. Ludzie snuli się 
w praw dzie, ale nie z takim pośpiechem, jak w  dzień 
powszedni, omnibusy podobne rozm iaram i do arki 
Noego, w ysokością sięgające okien p.erw szego pię­
tra , przejeżdżały od czasu do czasu, ale dorożek : 
było niewiele. W  ogóle Londyn przycichł, a liczba 
pociągów kolei została zm niejszona do p o łow :\ 
Sklepy, kaw iarnie i restauraeye  by iy  zam knięte.

Na T rafalgar Sąuare  zobaczyłyśm y kościół S t, i 

M arffn’s church i w eszłyśm y dc. niego, sądząc że to 
katolicka św iątynia. P rzekonaw szy  się o pom yłce, 
chciałyśm y w yjść , lecz pomimo, że w ysuw ałyśm y, 
się jak najciszej i najostrożniej, w szyscy  zaczęli na 
nas sykać i piorunow ać oczami. Ta ogólna nagana 
dowodziła, że w  kościołach angielskich nie w ycho­
dzi się przed końcem  nabożeństw a, na co zgadzam  
się zupełnie.

. Zaw stydzone i zakłopotane, dow iedziałyśm y 
11 się. ze niedałelc.0 na M aidecz Lane j‘est kościół ka-



D O D A T E K  P O W I E Ś C I O W Y  D O  > P R A W D Y «

tolicki Gorpus Christi i szczęśliw ie dostałyśm y się 
tam przed rozpoczęciem  sum y.

Kościół by ł pełen, ale nie zauw ażyłam  w nim 
tego ścisku, k tóry  zazw yczaj panuje w  naszych 
św iątyniach; zaledwie w eszłyśm y, natychm iast zro­
biono nam miejsce w  ław kach. Nie widziałam  też, 
żeby kto wchodził śród nabożeństw a, w ychodził 
przed końcem, tłoczył się, rozpychał, łokciami to ­
row ał sobie drogę, Kto chciał, mógł klęczeć be i 
obaw y, żeby mu deptano po sukni, lub następow ano 
na nogi, jak to u nas się dzieje. W szyscy  pamię­
tali, że są w  domu Bożym, nie na jarm arku, że przy- | 
byw a się dla m odlitw y, nie dla rozglądania się i 
roztrącania ludzi, opuszczali kościół spokojnie, nie 
spiesząc się, jak gdyby się paliło; każdy kreślił po­
bożnie znak krzyża św iętego, zam iast tego bezm yśl­
nego figielka, k tóry polega na machnięciu ręką w 
powietrzu, jakby się ktoś od much oganiał. S ło­
wem , byłam  zbudow ana zachow aniem  się publicz­
ności londyńskiej w  kościele.

Co robie z resztą  dnia? W  innem wielkiem 
mieście nikt nie potrzebuje kłopotać się o to, gdyż 
ma tylko trudność w yboru, śród rozlicznych rozry ­
w ek, ale w  Londynie są inne porządki. W  niedzielę, 
nie tylko w szystk ie tea tra  i sale koncertow e, ale na­
w et galerye i m uzea są zam knięte. (Obecnie znie­
siono przepis co do tych  ostatnich). Jeżeli jest po­
goda, nikt nie dba o to, gdyż w spaniałe parki lon­
dyńskie i m alownicze okolice dosyć dostarczą przy* 
jemności. Ale i tu są w yjątk i. Jednej niedzieli 
chciałam  zwiedzić sław ny  ogród zoologiczny, Zoo- 
logical G arden, pospolicie krótko zw any: Zoo, do­
wiaduję się jednak, że muszę mieć na to ; ..zwoienia 
jednego z członków . f f

—  Kogóż w ięc mam prosić o to ?  — zapytałam  
— lw a, słonia, czy w ęża dusiciela, bo przecież one 
są członkami Zoo.

Objaśniono mnie, że członkami nie są zw ierzę­
ta , lecz gentleman.

— A więc cóż jest o tw arte  w  niedzielę? — za­
pytałam , kiedy mi wyliczono >vszystkie miejsca 
zam knięte tego dnia.

— Churches and bars (kościoły i szynki) — 
brzm iała odpowiedź.

Oglądanie obrazów , posągów, a naw et zw ie­
rząt jest w edług Anglików gw ałceniem  niedzieli, 
ale upijanie się w  szynkach bynajmniej nie obraża 
dnia św iątecznego.

W  pierwsze dwie niedziele, k tóre spędziłyśmy.
.w Londynie, pogoda była prześliczna; korzystając 
z tego, w ybrałyśm y  się do parku Richmond, poło­
żonego nad Tam izą, a  potem  zw iedzałyśm y parki 
londyńskie, których jest m oc. Nie tylko rozm iara­
mi, ale i charakterem  różnią się one od ogrodów 
publicznych w innych stolicacn. S tada tłustych ba­
jan ó w , pasące się na łąkach, nadają mu odrębne 
piętno, a grom ady dzieci i dorosłych osób, graja-

■ rych  cricketa tennisa foot.-bali, itd. św iadczą o za­
m iłowaniu Anglików do wszelk.Gh sportów .

Najw iększym  jest łiy d e -P a rk , łączący się z 
ogrodam i Kensingtonu, oddzielonymi k rę tą  rzeez-cą 
Serpeiine, po !aó rej pływ ają kaczki i łabędzie. P d 
hałaśliw ych ulicach, pełnych kurzu, natłoczonych 
o ź b ą  ludzi i powozów , spraw ia on w rażenie m zko- 
szu ej oazy. Można tu godzinami błądzić po cieni­
ste ch alejach i chłodnych gajach, zachw ycać 
szm aragdow ą zielenią nieprzejrzanych traw ników  
i barw nym i kobieicam i kw iatów .

R egent-Park , S t. Jam es-P ark  i G reeu-Park  o 
pysznych starych  drzew ach, grom adzą zam ożną i 
w kw intną publiczność; za to B attersea P ark , V iC to -  
ria P a rk  i Southw ark P ark  są przeznaczone dia 
uboższej ludności, zam ieszkującej głównie wscim-- 
dnie i południowe dzielnice Londynu. Trudno po­
jąć, jakiem są dla niej dobrodziejstw em . B iedacy, 
gnieżdżący się w  ciasnych i niezdrow ych norach, 
tani mogą odetchnąć świeżetn pow ietrzem , pooa- 
trzeć na zieloność i kw iatjy  przechadzać się w cie­
niu drzew  i zabaw ić się w  ulubione g ry  narodow e.

W  jednym  z tych ludowych parków  trafiliśmy; 
na m ityng socyalistów , dla oszczędności i -wygody 
odbyw ający się pod golem niebem. Na trybunie, 
ustawionej pod drzew am i, jakiś m ów ca praw ił coś 
donośnym  głosem , otoczony kiikotysięczną rzeszą, 
k tó ra  słuchała go z w ielką uw agą.

Zaś opuszczając park, spotkałyśm y procesyę 
Armii Zbawienia, przeciągającą przez m iasto przy  
dźw iękach m uzyki i huku bębnów . Od czasu do 
czasu zatrzym yw ano się i jeden z przyw ódców  miał 
speech do ludu; nikt im w tern nie p rzeszkadzał, 
gdyż w  Anglii każdemu wolno się w ygadać.

T rzecia niedziela, spędzona w  Londynie, zapi­
sała się w  mojej pamięci, iaito jeden z najnudniej­
szych dni w  mojem życiu. Od rana, tak gęsta m gła 
zaległa m iasto, że w  całym  hotelu pozapalano św ia­
tło, jak w  nocy. Praw dopodobnie i na ulicach m u­
siały się palić latarnie, ale św iatło ich me zdołało 
przebić zbitych, wilgotnych tum anów . Do m gły 
londyńskiej nie można zastosow ać ani przym iotnika 
„ s re b rz y s ta 11, jest bowiem tak gęsta, że możnaby, 
ją nożem krajać

O bytności w  kościele nie było naw et m ow y, 
gdyż krążenie po ulicach było połączone z wielkiem  
niebezpieczeństw em , trzeba w ięc było zabijać czas 
czytaniem , pisaniem listów  i oglądaniem w spania­
łości hotelu. -

*---- —-^<^**—-----

Z M S I A  I  M Y Ś L I  N i  P A Ż D Z I E B K I K
podług n U N K u iN A .

Ciekaw ość jest nasieniem wiadom ości, łatw o­
wierność jest jej trucizną

W ydoskonalenie rozumu niem a dla siebie gra­
nic, niema pory i w ieku, w  którym by cziow iek m6gi 
pow iedzieć; Już dosyć umiem.
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Nie jest to, jak  w idzim y, w iele. R ząd zaw a- 
row al swoje p raw a, nadając w ielką w ładzę guber­
natorow i K rólestw a, k tó ry  może wielce utrudniać, 
a naw et uniemożliwić pracę sam orządną. Zaw sze 
jednak lepszy taki sam orząd, jak żaden. Jestto  za­
początkow anie um ożliwiające pracę publiczną, 
szKielet przyszłej lepszej i odpowiedniejszej orga- 
nizacyi, fundam ent, na k tórym  może się w znieść z 
czasem  trw alszy  gmach pomyłności publicznej.

Rady gospodarcze.
— Sposób, aby k row y  odzw yczaić od kopania.

Pew ien rolnik tak pisze: Chcąc bez k rzyków , gnie­
w u i bicia przyzw yczaić  młode jałów ki do spokoj­

nego stania podczas dojenia, używ am  od kilkunastu 
lat następującego sposobu: K aw ałek sznura ow ią­
zuję krow ie około rogów ; drugi kaw ałek około b rzu ­
cha przez krzyże, trzeci około tylnych nóg nad pę- 
cinami. W  środku tego ostatniego przyw ięzuję 
czw arty  sznur, k tó ry  przeciągam  następnie przez 
drugi i przyw ięzuję do pierw szego, ściągając dość 
m ocno. Krowa kopiąc, pociąga sznur około rogów , 
co jej ból spraw ia. Po kilku takich próbach zaprze­
staje kopania i stoi nadal spokojnie. C ały  p rzyrząd  
i  sposób użycia w idoczny jest z obrazka.

R O Z M A I T O Ś C I .
* P ierw szy  Zjazd delegatów Spółek rolniczych, 

zostających, pod patronatem  W ydziału krajowego, 
a mających siedzibę w obwodach sądowych: k ra ­
kowskim, tarnow skim , wadowickim i nowosądeckim, 
odbędzie się w dniu 7-go listopada 1906 r. w K ra ­
kowie na sali miejskiego Muzeum teehai-ezao-prze­
mysłów ego. Reprezentowanych będzie przez dele­
gatów  około 150 Spółek oszczędności i pożyczek 
(Reiffeisenowskieh) oraz innych Spółek rolniczych. 
Urządzeniem  Zjazdu zajmuje się Krajowe Biuro*pa­
tronatu. Program  obrad, które się rozpocząć m ają 
o goaz. 9-tąj, obejmuje następujące referaty:

1) O pożyczkach na kupno gruntu , referent dr. 
H enryk Sawczyński, kierow nik biura kraj. kom isyi 
d la włości rentowych.

2) O spółkach m leczarskich, ref. inżynier Zy­
gm unt Chmielewski.

3) O unormowaniu kosztów adm inistracyjnych 
w Spółkach oszczędności i pożyczek, ref. Ja n  K an ty

Tataia, przełożory zarządu Spółki oszczędności i  
pożyczek w Krzyszkowicach.

4) O rolniczych Spółkach m agazynowych, ref. 
p. Edw ard Maurizio, dyrektor rolniczej Spółki m a­
gazynowej w Bochni.

W razie pomyślnego, ja k  oczekiwać można, 
w yniku tego pierwszego Zjazdu patronackich Spó­
łek rolniczych, projektowanem  j°st urządzenie da l­
szych zjazdów we Lwowie, w Rzeszowie, w Tarno­
polu i Stanisławowie.

* Trzym iesięczny ku rs  m leczarski dla kobiet 
rozpocznie się w krajowej szkole mleczarskiej w 
Rzeszowie dnia 10 listopada b r. K andydatki po­
winny wnieść udokum entowane podanie najdalej do 
dnia 4-go listopada na ręce dyrekcyi szkoły. W y­
magane są : ukończony rok ośm nasty życia, ukoń­
czona szkoła ludowa z dobrym postępem. O bliższe 
szezegóły należy się zwrócić o poradę do dyrekcyi 
szkoły.

* ©tiary agentów pruskich. Coraz częściej 
zgłaszają się na policyę krakowslśą grom adki włoś- 
ciaD, powracających z robót z Prus z prośbą c od- 
szupasowanie ich na miejsce zamieszkania, gdyż 
zapracowanego grosza nie stało im nawet na po- 
wret do domu. Onegdaj zgiosili się na pohcyi 
dwaj chłopi z Tarnopola, Włodzimierz Kai; man i 
Józef Kroka, żaląc się, iż padli ofiarą oszustwa 
agentów  pruskich. Ci im obiecywali po 3 m arki 
59 fen. dziennie, a płacono ty lko 1 ao 2 i to bez 
w iktu Nakoniee zostawili i swe kaucyo po 16 m. 
i swe książki robotnicze w rękach wyzyskujących 
ieh fabrykantów , a za ostatnie grosze powrócili do 
Krakowa, skąd ich polieya wyprawiła za bezpłat­
nym  biletem koleją do domu

* Rabusie }»vinaczni. W okolicy Rudek zda­
rzały się od k ilku tygodni liczno napady na po­
wracających z jarm arku  chłopów i żydów. N apasł 
nacy. upatryw ali sobie z góry ofiarę na jarm arku, 
potem czatowali na nią na gościńcu i napadali 
W  ten  sposób złupili pieniędzy na k ilka  tysięcy 
koron. W  końcu udało się jednak rabusi ująć i 
osadzić w więzieniu. Do bandy należały podobno 
także dwie kooiety. W szyscy — ja k  podali —• p o ­
chodzą z Rosyi.

* N k m la ly  napad  na  pocztę. N a wóz poczto­
wy, kursujący między Brodami a Podkam ieniem  
urządzili n.e wyśledzeni dotąd sprawcy napad w ce­
lach rabunku. W en wili kiedy w oz ten przejeż­
dżał przez las obok granicy, wypadło z gęstw iny 
kilku uzbrojonych w drągi bandytów i rzn ę li się 
w pościg za wozem. Woźnica nie tracąc przytom ­
ności zaeiął konie i szczęśliwie z wozem uszedł po- 
goni bandytów. Obem re odbywa się przewóz poczty 
między tem i miejscowościami po>f ochroną żan­
darmów.

* P o żary . W ubiegłym  tygodniu spaliły  się 
w Sporyszu koło Żywca dwie mieszkalne chałupy, 
W ogniu zginęło dwoje m ałych dzieci, które, zdaje 
się, spowodowały pożar. — W Nagonce koło Bu- 
czacza zniszczył pożar trzy  gospodarstwa, Szkoda 
nieu-bezpieczona. — W ielki pożar nawiedził obszar 
dworski w Jędrzejowicach. Zgorzała stodoła na­
pełniona zbożem i spichlerz. B yły tylko budynki 
asekurowane-

NOWINKI.
— (Zabójstw o m iliardera). Am erykański mi­

liarder Józef Giftord odebrał sobie życie ywysfrzajeini
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—  arm atnim . Nabił ox. s ta rą  arm atę  rozm aitym  że~ 
laztw em , poczem stanął przed nią, p rzy tykając  gło­
w ę do otw oru. S trza ł rczstrzaskał czaszkę na a to­
m y. Jak  w idzim y i m iliardy nie dają szczęścia...

Korale.
stanow ią w e W łoszech w ażną gałąź przem ysłu i 
handlu. Najpiękniejsze i najlepsze znajdują się przy 
w ybrzeżu  algierskietn. Co rok w y z b y w a ją  z mo­
rza Śródziem nego 78,000 kilogram ów tego tow aru, 
w  cenie 5 'A  miliona franków , z tych na sam e W ło­
chy przypada 55,000 kiłogr. w  cenie 41/ 5 miliona 
nanków . Połow em  trudni się 4200 w łoskich ryba­
ków i robotników na 500 łodziach. Każda łóoź płaci 
rocznie .1740 franków  podatkij1,; a że w przecięciu 
roku w ydobyw a za 8000 franków  korali, koszta zaś 
w ynoszą przeszło 6000 fr., zatem  zysk  niewielki. 
Miasto T orre  del Greco, niedaleko Neapolu położo­
ne, k tóre d minionym wieku dziew ięć razy  doznało 
trzęsienia ziemi, w ysy ła  na m orze 300 łodzi w  celu 
łowienia korali, a dla w yrabian ia  tychże posiada 40 
pracow ni, k tóre zatrudniają blizko 2000 osób, g łó ­
wnie kobiet i dzieci. W yroby  koralow e rozcl.odzą 
się po całej Europie i w  Indyach W schodnich.

Ważne od ItEBAKCYL
K a l e n d a r z  „ P r a w d y  ‘ n a  r o k

j e a ż  w y s s e t S I - ®  t l r c s k n !

K alendarz tea w ykonany na dobrym papierze, 
zaopatrzony jest w doborową treść. Oprócz kalen- 
dnryurn i jarm arków  zawiera on bardzo wiele cie­
kaw ych powieści, pożytecznych artykułów , wierszy 
ilustrow anych iiezcemi obrazkam i większemi i m niej­
szymi, tak  że cały kalendarz przedstaw ia się bardzo 
ładnie. Ponadto załącza się jako nadzwyczajne do­
datki :
1) C u d o w n y  P a n  J e z u s  w k o ś c i e l e  N. 

P. M. w K r a k o w i e (cbrazek kolorowy, prze­
ślicznie wykonany),

2) k a l e n d a r z  ś c i e n n y,
3) k a l e n d a r z  k i e s z o n k o w y .

Cena kalendarza dla czytelników wynosi: 
nieopraw ny 40 bal.

©yrawiiy 50 hal.

Kupujcie i popierajcie

=  k a l e n d a r z  s s f r g . w i ^ u
v a  r o k  1 3 0 7 .

Odpowiedzi Iłedakcyi i Administracyf.
l)o Jiouebogaari. Biiaiądzo aa gazetę i kalendaria otrzy­

maliśmy. W gazecia atpowitahuiiy tylko na wyraźne żądanie. Po­
zdrawiamy.

V , 4 ź n e !  Od n a rzą d u  g a z e ty .  W & Ź 8 1 ® !
Przypominamy w szystkim , którzy nam jeszcze 

prenumeraty za gazetę mc zapłacili, że czas już 
najw yższy zapiacić. Pismo nasze jesl w ielkie, 
wiele przeto kesztuje druk a nie mało i?.kże marki

pocztowe. Nie ociągajcie się w ięc ze zapłatą! —  bo: 
pieniędzy nam potrzeba. Jak to miło dla W as, kie­
dy gazetka przychodzi co sobotę! — Chwytacie ją 
w  rękę i czytacie. Pamiętajcież o tern, że i zapłata 
powinna do nas na czas przychodzić.

Ceną naszego pisma jest tak niska, że chyba 
nikt nie zubożeje, jeżeli kwotę tę na czas nam prze­
śle. Jeżeli zaś kilkudziesięciu czytelników nas zar- 
wie -  natenczas krzywdę taką odczuć musimy.

Tuszym y jednakowoż, że tacy między naszymi 
Czytelnikami się nie znajdą.

Prosimy tedy gorąco: przysyłajcie prenume­
ratę!

Nadesłano.
In teresującą jest, znajdująca się w  dzisiejszym  

num erze naszego pistna „zapow iedź szczęścia" p. 
Sam uela H eekschera snr. z H am burga. Dom ten 
zjednał sobie dobrą sław ę przez akuratńa i dyskre­
tną w yp ła tę  w ygranych  sum, tak, że możemy ka­
żdemu zw rócić niniejszem uwagę na ogłoszenie je­
go, znajdujące się w  dzisiejszym  numerze naszego 
pisma.

Z dniem 7. października Redakcya „Prawdy** 
przeniosła się na ulicę św . Krzyża 1. 7.

Prosimy tedy wszelkie w ysyłk i pieniężne i ko- 
respondgiicye przesyłać pod adresem: Redakcya 
„Prawdy**, ul. św . Krzyża 1. i .  — Kraków.

Za traf ogłoszeń Retakcya nie
—'ąwn ig. jny-TTUi* tirem

T ylko co wyszło d U e n i  ^le wydanie poprawne, z 2 
obrazkami broszury p. t.

P A  C 8 E R Z
I zebranie treść?m  główtyeji prawd: 

n8 wiary św..
zastosowane do potrzeb parafialnych przez K s .  3 ,
Cena egz. ł  ta !., tuzina łO  M*I., 100 egzem plarzy 3 korony. 

Na przesyłkę 100 egzem pl. 55 hal. dołączyć należy.

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICK.
iP i  -a 'W ła d y s ła w a  M a łk o w sk ie g o

w Krakowie, ul. św. Jana 6 (Hotel Saski).

Dlislrowany Kateeltim
Ks. W, Gadomskiego z Tarnowa

(na podstawie Katechizmu Ks. Biskupa Łukowskiego) 
zawiera całość nauki religii, bo jest w  nim także cała 
Biblia, cala Historya Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, 
a wtayatko przedstawione w  sposób przystępny z w ielu  
przykładam i, pieśniami i rycinami. Książka ta powinna 

123 b y ć  w  h a id y m  ś o n i u  b a t o l lc b im .
Kosztuje w  oprawie tańszej 1 kor. 40 hal. (1 mk. 3Q fen.) 

w  oprawie droższej 1 kor. 60 hal. (1 mk. 50 fen.)
Do nabycia w  A t t v n in t s * r a c y l  d w n ły jE * ' 

d a l h j  K a t e c h e t y c z n e g o  w  T a r i i u w l * -  '-20
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W szelk ie  n a ś la d o w n ic tw a  i p rzed ru k  p o d le g a ją  i a r z e .

Jedynie prawdziw/w jest
B a l s a m  T h i e r c y ^ g o

t y l k o  l  z ie lo n a  m a r k ą ;  „ z a k o n :\ 'e a * \  P r a w n ie  c h ro r ro n y . 
S ł a w n y  z  d a w ie n  d a w n a , n io p r/o śc ig  łio n y  p rz e c iw k o  z a ­
b u rzen io m  t r a w ie n ia ,  ku rc z o m  ż o łą d k a , k o ie o , k a ta ro m , 
o ocpiom om  p łu c ,  in flu e n c y  itd . O o n t : 12  m a ły c h  łu b  6 
J ła s z e k  p o d w ó jn y c h  a lb o  toż 1 w io tk a  f la s z k a  s p e c y a ln a  z 

p a te n tb w a n o m  za m k n ię c ie m  k o r o n  5 ® —  o p ta tn io .
(9 8 » • 6 -5 2

£hierry?ego paść cenlyfsiiswa,
•i d a w n a  z n a n a  ja k o  non p lu s  u l t r a  p rz e c iw k a  w sso lk itf*  
u io w in Jz ic ć  ) a k  z a s t a r z a ły m  ra n o m , z a p a le n io m , sk a lc c z o -  
n io m , a b sce so m  i  w rzo do m  w s z e lk ie g o  ro d z a ju . —  C ena*. 
2  s ł o ik i  kor. <3 60  o p ła tn io . w y s y ł a  t y t k o  za  p rz e s ia n ie m  ?. 

g ó r y  łu b  p o b ra n iem  n a le ż y t o śc i .

A p t . A .  T H I E f t S Y  w  Prsgrasla obsk R o h its c h -S a u e rb ru n n .
.Jd ro s/ u rk a  z  ty s ią c a m i o r y g in a ln y c h  p ism  d z ię k c z y n n y c h  d a rm o  i  o p ła tm e . —  D o  

n a b y c ia  w  p rz e w a ż n e j c z ę ś c i w ię k s z y c h  a p t e k  i  d rogo r y j  a p t .

Największa wy- 
graia ewenf 

699.000 marek.
S a p o  w i e d ź  

s z c z ę ś c i a .

la  wygrane 
gwarantuje 
p a ń s t w o .

Zaproszenie do wzięcia udziału
w  I s o r z y ś c i a c l a

akie daje zagwarantowana przsz paftsiwo Hamburg 
wieika loteria pieniężna, w które]

9  m i l i o n ó w  ^ 4 I 1 94 8 5  m k ,
napewno wygrane hyś muszą.

Główne wygrane tej k-.irzvst.nej loteryi pieniężnej są 
następujące: Największa wygrana w najszczęśliwszym  
wypadku: GOO.MOO marek.
H premia 30®,<>0® mk. U
i  „ 3 0 0 ,OOO mb. i
l  „ 0 0 ,0 0 0  rak, y
i  ,, 5 o ,0 « 0  mk. i
* » 4 5 , 0 0 0  mk. II wygi-
l  „ 4 0 , 0 0 0  mk. 8 8  „
1 „ 5 5 , 0 0 0  mk. 103 „
I „ 8 0 , 0 O mk. s«»  „
I w ygrana 8 0 0 , 0 0 0  mk. 4 3 7  „
A „ 0 0 , 0 0 0  mk. 37A „
1 „ 6 0 , 0 0 0  mk. 18* „

w ygrana 4 0 , 0 0 0  mk.
„ 8 0 , 0 0 0  mk.

wygr. po 8 0 , 0 0 0  
1 5 , 0 0 0  
<0,000 

5 , 0 0 0
po

8,000 
2,000 
1,000 

3 0 0  m k .  
3 0 0  m k .

mk.
mk.
mk.
mk.
mk.
mk.
mk.

Wogóle posiada ta loterya, składająca się z siedmiu  
klaa 94,000 losów, pom iędzy tym i 45550 wygranych 
i 8 premii, tak, że prawie potowa losów napewne wygrać 
musi.

Możliwie najwyższa wygrana w  pierwszej k lasie, w y ­
nosi w najszczęśliwszym w ypadku 5 0 .0 0 0  mk. podnosi 
się w drugiej klasia do 55 ,000  mk., w  trzeciej do 6 0 ,0 0 0 ,  
w czwartej do 65 0 0 0 , w  piątej do 7 0 .0 0 0 , w szóstej 
do 8 0 ,0 0 0 , w  siódmej do 6 0 0 ,0 0 0  marek.

Do pierwszej fe la sy , której ciąguienie urzędowo jest 
naznaczone kosztuje

c ały lo s oryginalny tylk o  6 * .—  m b. c iy ii  7.— k o ro n , 
p ó ł losu oryg inalnego tylk o S .~  m k . e tyli 3 ,5 0  k o ro n , 
ćwi.rć losu oryginalnego ty izo  L 5 0  m k. c zy li 1 .7 5  koron

W kładki dla następnych klas, jako też dokładne 
w ykazy w ygranych podane są w  urzędowym, zaopatrzonym  
w  herb państwowy planie losowania, który na życzenie 
w ysyłam  naprzód darmo i up iitu ic .

Każdy posiadacz losu otrzyma odemnie natychmiast 
po ciągnieniu urzędowy w ykaz w ygranych.

Wypłata i wysyłka w granych p k n ią ^ y
uskuteczniona zostaje przezemnie wprost do interesentów  
a kur utnie 1 pod ścisłą  dyskrecyą.

w Zamawiać upraszam albo przekazem pocztowym  
albo za zaliczką pocztową.

P6&" Z powodu bliskiego ciągnienia upraszam zwra­
cać się z zamówieniami m tyehm iast, a  najpóźniej do

22-go listopada
z zaufaniem do

S a t t m e l  { S e c k s s l i e r  s e n r *
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K
Z powszechnie znanych i znakom itych

azaii i przemów pasterskich
do ludu wiejskiego 

JKs. Si.sI0.1j2a Fiscliei?a
opuścił prasę T. II. i jest do nabycia w księgarn i 
A ndrzeja Jarzyńaltiego w Przem yślu.
C E N A : K. 5 ., z portem K 5.35, w opasce poleconej K. 5 6 9 .

Poprzednio wydane tom y kosztują:
T. I. z przesyłką p o c z t o w a ................................................K. 5.35
T. III. „ „ . . • . • . • K 4 35

121 w  opasce poleconej o ‘25 bat. więcej. 2-3

Tkalnia Józefa Jorasza
„pod opieką Najśw, Rodziny1*

W  K . o r C 2 5 y s l i e  (obok K rosna Galicya)

poleca: Szanownej P. T. Publiczności własnego wy­
robu sławne z dobroci czysto  ln iane  p łó tn a  K or­
czy ń sk ie  ręcznie tkane, od najgrubszych do naj­
cieńszych w eh, pojedynczej i podwójnej szerokości. 
Również K a m g a rn y , S zew io ty  (zeugi). B ieliznę 
stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym, chu­
s te c z k i do nosa, D ym ki, D re lisz ld , R ęczn ik i, 
Ś c ierk i, sz a re  P łó tn a  pół bielone, S ienn ik i go­
towe i t, p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
tudzież w wielkim wyborze P ló c ien k a  ko lo row e, 
S u k ien k a , P lancie, B a rch an y , K a p y  na łóżka, 
100 C hodnik i etc. etc. 5—25
Towar doborowy. — Geny niskie umiarkowane.

Cenniki i próbki wysyła się na żądanie darmo i opłahrię.

KANARKI
prawdziwe
łmrsyńskie

znakomito ś p i e ­
w a k i, z iniiym 
łagodnym głosem 
turkotem, fleto­

wym gwizdkiem, dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewająca, sprzedaje 
po 6, 8 i 10 zł. — Przesyłam 
także pocztą za zaliczką z porę­
czeniem wartości, oraz nadejścia 
zdrowych do miejsca przeznaczenia. 
114 Hadowia 3-10
prawdziwych Hareyśskich kanarków

j „  s i a r a
Kraków, ul. P loryańska 38.

Posada organisty
w Czaftnu (koło Kentl do objęcia 
o d  1 5 - g o  l is to p a d a  b. r .  
Kompettąący musi znać d o b rze  
grę na organach, prowadóć śpiew 
na głosy, być tr z e ź w y m  i uczci­
wym człowiekiem.

Odpisy świadectw należy prze­
syłać do nrzędn parafialnego w 
(Jzańca  p. Ko "ty. 1 .2

Nie uwzględnione podania zo­
staną bez odpowiedzi. 1-1

500 morgów
dobrej ro li jest obecnie do 
rozparcelowania z zasiewa­
mi w w 'R ęb iszu  No w yta 
kola Jarosław ia, między 
tymi wielo łąk. 117 3-£

Cena bardzo przystępna, 
w miejscu jest ksiądz i pol­
ska ochronka z kaplicą, 
szkoła; do stacyi kolejowe] 
3 kim. do Nowej Grobli 
poczta w miejscu. -— Par­
celuje Rs. L. Iłikowski, pro 
boszaż łac. w Laszkach, 
dziekan Jarosław ski, u ła­
twia 011 także nabycie roli 
tej na spłatę w kilku latach.

V reDakcyi „PrawSy1*
SSrrakrf w, lalitóis SisuiuiiieBsi 7  
jest do nabycia bardzo zajmując? 
powieść pod tytułom:

himm królewicz.
O'ojmuje ona 182 stron i cztery 
piękne obrazki, przedstawiające św 
kroi .-wieża. Na okładce mieści sif 
równioż piękny obrazek,

im ~  Cena książki tej wynosi 
2 7  c e n tó w  z przesyłka.



^  B a b k a  Ja ląó  w y b & w l« ie lfr 'a  ź y e ia .
Prawd z. w a fcistorra w ziela z ż

• 'ź

Opowiedziana przez J. Kielaa z Zernya. (Frzouruk wzbroniony.)

czasie p ow tórn i go zamówiłam. Stefan, mój sąsiad, cier­
piąc na gorączkę, febrę i ból w rękach, nogach i krzy­
żach, pospieszy! do mnie. D ałam  mit więc fDszeczkę 
wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowiał.

Także bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż żona jogo strasznie 

| kaszlała i cierpiała na żganie w boku. Przypatrzcie się, 
moi kocham, i tu środek ten pomógł natychm iast

Vv‘ sam dzień ów. Jerzego przyszła do mnie z są­
siedniej wsi _ akuszeraa, opowiadając, iż dziecko jej co 
chwilę wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co m a począć. D ziecię to spo­
żyło już niem al c |łą , aptekę, stare kobiety także próbo­
wały, ćo_ im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a  
teraz dziecię jest błizkiem śmierci. W ziąwszy przeto 
sposób użycia, który do każde1 flaszeczki jest dołączony, 
przejrzałam go szybko i znalazłam rzeczy wiście pomoc 
dla dziecięcia. W yczytałam, iż spożywszy w mleku 10 
kropli Schneidera wyskoku ziółkowego, a potem natarłszy 
jeszcze nim brzuszek, stanowczo pomoże. D ałam  więc 
wspomnianej kobiecie iłaszeczkę w yskoku Ziółkowegc, mó­
wiąc: N ie  rozpaczajcie już kobietko, gdyż wszystko
co w tym on si d stoi, jest szczerą prawdą, natomiast m u­
sicie mi przyrzec, iż skoro środek ten pomoże, wrócicio 
rai za tę jedne trzy fłasze|zki. Przy zamówieniu jednak­
że praw dziw sze wyskekii ziółkow ego dbajcie o wyraźna 
napisanie adresu:
«JT Ó ^  © i  ® f c l i i a © £ d . S l ?9 a p t e k a r z 5 

S S S iSIC iK A , I f s f s p t j j a s s e  5 0  ( S i l u a n g a u ) .
Leczniczy ten środek jest nadzwyczaj tani, a porto 

i opakowanie płaci apteka. —  D ziecię do wieczora zupeł­
nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając się  z radości, 
przyniosła mi w nagrodę cały tuzin Schneidera wyskoku 
ziółkowego.

W y pa ciek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gmi­
nie, przeto wszyscy zamawiali Schneidera wyskok ziółkcwy.

W  dzień odpustu zeszedłszy się w karczmie, za­
częto sobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera 
wyskekis adśłkewfif*. 1 tak zostało pewne dziecko ule­
czone od fińączki, inne znowu od febry, u innych zaś 
okazało się skutecznem przeciw:

S t a ś :  K ochana babciu! W iele butelek wvskokuf  , 4.
z\61 to  wego mam za m ówić:

B  ab c i a: Zamów 4 tuziny, mój synku, gdyż 3 tu­
ziny musimy posłać ojcu twemu do Am eryki; tylko nie 
napisz fałszywego adresu.

■ K(Mii'.ni&c ( k l e c i , w iiu ld  ! p r z y j a c i e l e !
Największym skarbem na ziemi jest zdrowie. Zycie" 

bez zdrowia nie warte ahi szeląga, i tylko zdrowy czło­
wiek zdolen jest pracować i działać. W  przeważnych 
jednak wypadkach nie znajduje chory niestety prawdziwego 
lekarstwa na swoje cierpienie.

Byłam  także przez p iw  łat chorą, próbując w cza­
sie tym rozmaitych lekarstw bez najmniejszego skutku.
W reszcie wyczytałam w pewnym kalendarzu o Józefa 
Schneidera w y s h c k n  z i ó ł k o w y a i ,  który jedynie wy­
rab ian iu , bywa w RosiCZJ, a stąd rozsyłanym jest po 
całym świecie — nawet do Ameryki. N ie  wielb* hiĘ na­
myślając. postanowiłam środka tego spróDowąć. Zam ó­
wiłam przeto tuzin fiaszcczek Schneidera wyskoku ziółko­
wego na próbę. B ięć do sześciu iat nie mogłam ani 
chodzić, ani spać, tak mnie męczyła podagra i rwarie w 
nogacb. Lr zez sześć dni nacierałam się Schneidera wy­
skokiem ziółkcwy ar, a siódmego dnia całkiem wyzdrowia­
łam. W krótce sława togo znakomitego środka cudownego 
lozniosła się po całej ws> i w okolicy, przeto w nowszym  
wrzodom w Łfsak«*-li, tatarow i kiszek, brzusznej wodnej puchlinie, cierpieniom macicy, zapaienia nerek- 
krw»wemu moczowi, pachwinie, suchotom pEue, gruźlicy pluć, ióitaeeee, chorobie nerek, żyłom kurczo­
wym, k a ta r o w i, krtani, na puchnięciu gruczołów, czerwoności n o sa , postraslowl, braku krwi, glucłiocfe^ 
zapaleniu m i *d*iów , pruci) n ioii i n kości, oiwartym nogom, migrenie, szumie w uszach, bółowi głow y, astmie, 
chorobie śtr. V> i ta, hemoroidom, odgarlo, odmrożeniom, Iseiijas, niocze»iu do ł óżka, cierpieniom wątroby, pa- 
ieurn zgagi, rozwoin en i u, bólo*11 zębów, świerzbu,mu skóry, biegunce, ty rafo, robakom, ranom, karczom, 
bólom żohioka, Klom-u trawieniu, zawrocie, biednlcy, febrze, słabości, wycieńczeniu, wodnej puchlinie itd.

Dziecko jedro wcmitowalo krwią, a mimo to zostało 
ijBli-Gwionę. Staruszek pewien stracił prawie całkiem wzrok,
\  teraz znowu dobrze widzi. Najładniejsza dziew czyna z ca­
łej wsi nagle zachorowała, coraz więcej chudła, menstruac.ya 
stawała się nieregularną. i nogi nabrzmiewały. Używając je ­
dnakże przez trzy dni w y s k o k u  z i ó ł k o  w e g o ,  całkiem  
wyzdrowiała, a po czterech miesiącach w yszła  y.n maż. Sie-

dmionastołetnieg-o syna gospodarza Emerich? L. w yłączył w y ­
s k o k  z i ó ł k o  w y  od moczeniu w łożko.

Mo; kocham, oświadczam wam ninsejszem, iż jest 
to je d y n y  środek le c z n ic y ,  który każdą chorobę wy­
leczy Chcąc zaś nabyć prawdziwego, należy napisać 
dokładny adres:

J O Z E F  i C M U I B E B ,  aptekarz R e s l e z a  9 9  (Sudungam).
Z duszy serca życzę  każdem u zaouw iającM on, aby m u w yskok ziółkow y tak  pom ógł, jak mnie. Z ostań cie  z B ogiem .

Prawdziwy bilmeiderTi wjskeK z ió iiow y  (przyjemnie pachnący w yskok  ziółkowy) jesi ty!ko wtenczas prawdziwym , jeżeli 
każda flasze czka wyskoku zlórkir.C£o zaopatrzona jest w  marką oeiir***ią. Tuzin tiaszeczek) lub 6 podwójnych kosztuje 
wraz z portem 5 k .; 24 fiaszc-czki łub 22 podwójnych k: 8,60; SiG flaszeezek k. 12,40; 48 tiaszeczek k. IR,— franko za zaliczka 
pocztową lub poprze dniem nadesłaniem należytości. Kio zamawia powtórnie otrzym.. <?( * -żdego tuzina jednę butelkę za darmo.

Szanow ny Panie Aptekarzu! W szechm ocny póg- niech raczy Panu pobłogosławić, gdyz odkąd używ am y w yskoku ziół­
kowego. jest cala moja rodzina zupełnie zdrową.   J a n  S ł u p o u , Czerowa.

77 SH adulkH  Lltiiicr Oi. ae tne r eomp. 20 r r .  J5 —

Czcionkami drukarni „Katolika11, spółki wydawniczej z og i. odp. w  Bytomiu.


